
W ychodzi codziennie z wyjątkiem dni poświateeznycia 
f. dodatkiem religijnym o. t.: Nauka Katolicka" z ty ­
godnikiem społecznym  p. t. „Głos górników i hutni­
ków". oraz pisemkiem literackiem p. f. „Zwierciadło". 
Przedpłata kwartalna na poczcie i u listow ych wynosi 
3 mr. 50 fen., a z odnoszeniem do domu I asr. 92 fen. 
.Wiarus Polski" zapisany iest w  cennika pacstow ym  

pod znakiem „t polnisch" nr. 128.

[ódl sie i pr&euj

Za inseraty płaci sie za miejsce rzadka drobnego druku 
15 fen., a za ogłoszenia zam ieszczone przed inseratami 
40 fen. Kto często ogłasza, otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłomaczenie z obcych jeżyków  na pol­
ski nic sie nie płaci. — Listy do redakcyi, Drukarni 
i Księgarni należy opłacić i podać w  nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów sie nie zw raca. Nazwisk  
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje sie.

, wtorek, 17«g© lutego
z: Drnksmia i Ssięgumia s&ąjćcje się przy Malthsaerstraaae 17 na dole. — Adres: W iarus Polski, Bochum.

Kfttialc© polscy! Uczcie dzieci swe 
-mrMć, czytać i pisać po polsku? Sie 
c-.v. Polakiem, kto potomstwo iiremo 

- «śfmęzyć się pozwolił

Z  wypadków dnia*
Słynna Polka.

W  teatrze  polskim w  Poznaniu  w ystępuje 
pani Helena M odrzejewska, s łynna  a r ty s tka  pol­
ska. Bilety rozsprzedane kilkanaście dni przed 
przedstaw ieniem . T ea tr  zapełniony.

Organ anarchistów.
Anarchiści zam ierzają  w  Dusseldorfie w y ­

daw ać  miesięcznik. Pism o to będzie zalecało, 
jak donoszą, ogólne bezrobocie.

Jeszcze oni o nas.
Królewskie biuro s ta tys tyczne  ogłasza eie- 

-kawe, d L  nas szczegóły  ze spisu ludności w  
Prusiech , dokonanego w dniu 1 grudnia 1900 r. 
C zy tam y  tam. że w dniu tym  naliczono 3,305,749 
Polaków , Mazurów' i Kaszubów, a  w ięc  w  cią­
gu lat 10 pomnożyli się o 383,274 głów. Liczba 
osób. k tóre  p rzyzna ły  się, że w ładają  tylko pol­
skim językiem, w ynosiła  1 grudnia  1900 roku 
3,063,490 w o b ec  2,765,101 w  roku 1890. Pol­
skim i niemieckim językiem w ładających  osób 
naliczono 1 grudnia 1900 roku 164,221, zaś 1890 
roku 103,112 osób. Ten silny p rzy ros t  osób o 
„polskim i niemieckim języku ojczystym " do­
wodzi w edług  biura s ta tystycznego najoczywi- 
ściej, że walka Polaków' z niemcami znacznie się 
zaos trzy ła .  Z ubolewaniem stw ierdza  biuro, że 
od roku 1858 pom nożyła  się liczba P o laków , 
M azurów  i Kaszubów' o 1,200,000 osób, pociesza 
się jednak, że od roku 1867 zaznaczył się ubytek  
b o  w  roku 1858 p rzypadało  na 1000 ogólnej lud­
ności 95,96 Polaków , Mazurów' i Kaszubów, 
1861 roku 99,82, dalej 1864 roku 100,20, zaś  1867 
roku już tylko 101,38, a w 1890 roku 97,55, w re ­
szcie 1900 roku 95,90.

T y le  królewskie  biuro sta tystyczne, k tóre  
jest dla nas cośkolwiek skąpem. Inaczej nas 
przecież  liczył hr. Biilow m ówiąc o „królikach".

Zdradził?
W krótce  toczyć się będzie przed sądem 

w ojennym  w Mecu proces przeciw sierżantowi 
34 pułku polnej artyleryi, którego aresz tow ano  
pod zarzu tem  zdrady. A resz tow any sierżant 
zaw iadow ał magazynami wojskow'ymi. Z dra­
dził go podwładny, niejakiś Becker, k tórego da­
wniej skazano za w ydaw anie  sp rzętów  w ojsko­
w y c h  szpiegowi francuskiemu. W ładza  w ojsko­
w a  zarządziła  rew izyę m agazynów , przyczem  
się w ykazało , że kilkanaście zapalników a rm a t ­
nich nowszej budow y, bardzo starannie cho­
w anych , brakuje. Znaleziono je potem w  szafie 
sierżanta.

R ozw iązyw anie zebrań dla używania języka 
polskiego.

„Schles. Ztg.“ ogłasza poniższe rozporzą­
dzenie prezesa rejencyi opolskiej; „Jak codo- 
Ptero (na początku listopada) się dowiedziałem, 
rozwiązano niedawmo publiczne zebranie z tej 
p rzyczyny , że rozprawiano po polsku. Czuję 
się przeto spow odow anym  do tego, aby  to pod­

nieść ponownie, że w edług obecnych miaro- 
daw czych w yroków  jedynie używanie języka 
polskiego nie uprawnia do rozwiązania zebrania 
nawet w tedy, gdy odnośna władza policyjna nie 
ma do dyspozycyi władającego językiem pol­
skim urzędnika. P roszę  przeto, aby  o to się 
starano, iż by  w  przyszłości bez w yją tku  postę­
powano w ed ług  tej zasady  i w  tym  celu dano 
odpowiednią instrukcyę wójtom, urzędnikom 
egzeku tyw nym  i żandarmom, oraz proszę w y ­
raźnie to podnieść, iż ci ostatni nie mają usłu­
chać wójta, g d y b y  on inaczej im postępow-ać po­
lecił."

Września a Duisburg.
R ektor K- w  Duisburgu za trzym ał w  dniu 

5 maja r. z. swoją klasę dłużej za hałasowanie. 
Do szko ły  p rzyszła  jakaś pani D. żądając zw ol­
nienia córki. Rektor dał jej odpowiedź odmo­
wną, co ją tak rozjątrzyło, że zaczęła walić pię­
ścią w drzwi wołając do sw'ego dziecka akcen­
tem m ie jsco w y m : „Du kómmst heruf, m arsch 
heruf!"- R ek to r  w ezw a ł  kobiecinę, aby wyszła. 
T e raz  z ust jej w ypłynął potok słów' obelżyw ych 
jakich tu tylko słyszeć  można a jeszcze w  k o ry ­
tarzu i przed szkołą ow a kobiecina nie poham o­
w a ła  się. Nauczyciel stawił wmiosek o ukara ­
nie, a sąd ław niczy  skazał ow'ą kobiecinę, jak 
donosi „Duisburger Volksztg.", raptem na 15 
mrk. grzywmy i koszta.

Telegramy.
W a s z y n g t o n .  Ztąd donoszą do Berli­

na, że pokój pomiędzy W enezuelą i Niemcami 
został zawarty. Rów nocześnie z podpisaniem  
protokółu wenezuelańsko-niem ieckiego przez 
pełnomocnika W enezueli Bovena i pełnomocni­
ka Niemiec ambasadora Sternberga zaw arły po­
kój z W enezuelą Anglia i W łochy.

W i e d e ń .  Arcyksiężna Elżbieta zmarła w  
sobotę nad ranem.

B r u k s e l a .  Sprawa w yższego  opodat­
kowania alkoholu była powodem długich mów  
ganiących tę ustawę oraz dwóch posiedzeń prze­
ciągających się późno w  noc. W sobotę rano 
podczas podjęcia rozpraw zgłosiło  się do słow a  
piętnastu m ów ców  głów nie zwalczających usta­
w ę.

Polacy na obczyźnie.
Dwa w iece „Zjednoczenia zaw odow ego polskie­

go w Bruchu
odby ły  się w  przesz łą  sobotę. P ie rw sz y  odbył 
się przed południem, drugi po południu, k tóry  
licznym cieszył się udziałem Rodaków. W ie­
com przewodniczył druh Regulski, przemawiali 
zaś prócz przewodniczącego druhowie Sibilski 
i G rześkowiak, a po południu prócz nich redak­
tor  A. Brejski z> Bochum. M ów cy omawiali po­
trzebę organizacyi zaw odow ej własnej, bo ty l­
ko w  bratniem gronie mogą się robotnicy pol­
scy  pouczać w  spraw ach  robotniczych.

Dostała się też należyta odpraw a organowi 
tak zw anego  chrześciańskiego „G ew erkyęrę inu" 
„Der Bergknappe", które  to pismo w haniebny 
sposób zelżyło robotników polskich p racu ją ­
cych w  „Zjednoczeniu zaw odow em ", które w  
sposób denuneyatorski napadło na „Zjednocze­
nie",

„Bergknappe" osiągnął cel, tak widocznie 
przez niego upragniony, bo na m ocy jego de- 
nuncyacyi miał już przesłuchy na policyi pe­
wien członek „Zjednoczenia".

„Zjednoczenie" się jednak takich denuneya- 
cyi bynajmniej nie lęka, bo trzym ając  się ściśle 
p raw a  lękać się nikogo i niczego nie potrzebuje, 
„B ergknappe" jednak przez sw ą denuncyacyę 
zhańbił siebie i ca ły  „G ew erkvcre in" .  Polskiej 
organizacyi to szkodzić nie może, lecz szkodzi 
„G ew erkvere inow i" samemu.

Prócz  tego  skarżono się na wiecach, że pe­
w nym  Rodakom w ypow iedziano pracę dla tego, 
że pozw olili się w y b rać  do dozoru kościelnego. 
N adarzy  się pewnie jeszcze sposobność do o- 
m ówienia sp ra w y  tej obszernie i w ykazanie  
„życzliwości" pewnych „dajczkatolików" dla 
robotników polskich.

W iec przedw yborczy w Steele (w Nadrenii).
Zebrało się na wiec około 200 Polaków . 

O m aw iano  sp raw ę  p rzyszłych  wyborów do 
parlamentu, napominano, aby  zw ar ty m  sze re ­
giem iść do u rny  w yborczej dając głosy roda­
kowi. Z grona w iecowników i od stołu prezy- 
dyalnego omawiano stosunek P o laków  wobec 
innych partyj w yborczych , skarżono się na cen­
trow ców , oraz na braki opieki duchownej pol­
skiej. Księża, których się do Westfalii i Nad­
renii jako „polskich" nadsyła, dostatecznie pol­
skim językiem w łada  nie potrafią, a nauczyw szy  
się po polsku z słowników', w'yrażają się dość 
często s ło w y  płaskiemi, nie tak, aby  módz lud 
pochwycić za serca. Polakom na obczyźnie po­
trzeba księży Po laków  (głosy z grona w ieco­
w ników : ba, duchowieństwo niemieckie obawia 
się, ab y śm y  ich tutaj królami nie obrali!). Po  
kolei z ab ra ł  też głos na wiecu obecny redaktor 
„W iarusa  Polskiego" p. Antoni Brejski i napo­
minał zebranych, aby  przygotow yw ali się do 
w y b o ró w , a b y  agitowano i s tarano się o k a r ­
ność w  stronnictwie naszem. Kogo polski g łó ­
wmy komitet w y b o rc z y  na posła postawi, na te­
go Polacy  winni głosować. Z kolei w ybrano  
m iejscow y komitet w yborczy . Do głosu zgłosił 
się też pewien młodzieniec, ogólnie uchodzący 
za  w ysłannika  partyi socyaino-demokratycznej, 
a kiedy przew odniczący  zebranych  zapytał, czy 
chcą słyszeć  w y w o d y  mówców' innych partyj, 
w tenczas powstał w śró d  zebranych wrzask 
niem ały  a okrzyki „Preęz  z nim!" św iadczyły  
dostatecznie o rozbudzonem pomiędzy ludnością 
w ychodźczą  uświadomieniu .narodowem. Wiec 
zakończono około godziny 2 po południu.

Holsterhausen. Spraw ozdanie  z czynności Tow. 
św . M acieja w  H olsterhausen za rok 1902. T o w arzy ­
stw o  św . M acieja liczyło na początku roku 34 człon­
ków' . W  ciągu roku dało się w pisać 49 now ych 
członków . Z powodu niepłacenia sk ładk i miesięcznej 
sreślono 9, z pow odu zm iany p racy  w ystąp iło  7 do 
w ojska w stąp ił ) i 1 u m aił; pozostaje zatem  na fok 
1903 65 czynnych członków . Zebrań mieliśm y 20 
zw yczajnych a 1 z powodu niestaw ienia się członków  
nie mogło się odbyć. W alnych zebrań  mieliśmy 3. 
Z ebrań zarządu  m ieliśm y 4. Tow. obchodziło też 
w spólną Św ięconkę i G w iazdkę. Tow . obchodziło 
u roczystość  pośw ięcenia chorągw i. Mszę św . .zamó- 
w iło Tow. raz za w szystk ich  członków , k tórzy  na­
leżą do T ow arzystw a. B iblioteka składa się ze 46 
książek, k tóre są w łasnością  tow . czytelni Ludow'ej 
w  Poznaniu. Dochodu miało T ow . 425 m r. 45 fen., 
rozchodu 474 m r„ pozostaje w  kasie doliczając pozo­
sta łość  z lat ubiegłych 82 mr. 75 fen. Zebrania odby­
w ają się co drugą i czw artą  niedzielę każdego mie­
siąca o godz. 4 po poł. w sali p. Uffelmanna. Do za-



W I A R U S  P O L S K I .

rządu w ybrano  na rok 1903: Ant. D auczaka przew .,
Ig. Patelsk iego zast.. Mich. P rzyby laka  sekr., Mich. 
W ybiera łę  zast., P r. O chotnego kas., Mich. Polel- 
skiego zast., Jana  M izerę bibl., Józefa G abryszczaka 
zast., M acieja Szafrańskiego chorążym , St. G iedlew i- 
cza zast., Jana  D auczaka i Ant. Patelsk iego asy s ten ­
tami. Jana  Sikorę i Idziego D auczaka zast. R ew izo­
ram i kasy  A ndrzeja F ranckow iaka i Ign. K ordeka, 
rew izoram i chorych  Andrzeja Szym ańskiego i A nto­
niego D auczaka.

A. D ańczak, p rzew . M. W yb iera ła  zast. sek r
M eiderich. T ow arzystw o  pod opieką św . Jana  

w  M eiderich. W- niedzielę dnia 7 grudnia 1902 r. od­
było się roczne zebranie w alne. Dochód T o w arzy ­
s tw a  w ynosił w  1902 r. 671,42 mr., rozchód 647,72 
m r., w  kasie pozostaje 23,70 mr. Do zarządu zostali 
obrani członkow ie: prez. Ign. M ikołajczyk, zast. F e ­
liks Kalek, sek r. Szczepan Jackow ski, zast. Jan  Kaź- 
m ierczak, skarb . Fr. S ińczak, zast. Adam Słom a, rew . 
kasy  St. Ja ro sk i i F r. M arkiew icz, chor. Tom asz Mi­
chalak, zast. T om asz R adajew ski. asyst, i zast. Mich. 
Kubiak i F r. Kostulak, Jati Serek  i Jan Minta, bibl. 
Jan  Kubiak, zast. M arcin R óżdżka.

Essen. Spraw ozdanie T o w arzy stw a  św . A nto­
niego w  Essen W est przedtem  Frohnhausen. Tow . li­
czyło  w  zeszłym  roku 63 członków , z tych  w y stąp i­
ło w edług zm iany p racy  4, w  rodzinne strony  w y je­
chało 2, skreślono z pow odu niepłacenia sk ładek  mie­
sięcznych 14. Nowych członków  w stąpiło  17, zm ar­
ło 2, w ięc liczy T ow . na rok 1903 41 członków . Do­
chodu miało Tow . w  zeszłym  roku 200,88 m r.. roz­
chodu 174.76 m r., pozostaje w kasie 26,12 m r. Ze­
bran ia  odbyw ały  się co 2 niedzielę każdego m iesiąca 
o godz.. 3, na k tóre uczęszczało  przecięciow o 20 
członków . Z chorągw ią w ystępow ało  Tow. 8 razy, 
księdza polskiego mieliśm y 2 razy. G w iazdkę ob­
chodziło Tow . w  2 św ięto Bożego N arodzenia.

W  dzień N owego Roku odbyło się w alne zeb ra ­
nie, na którem  odczytano spraw ozdanie kasow e. Do 
zarządu  w ybran i zostali: p rzew . Jan K ardacz, sekr. 
Jan  B racha, kas. Ant. Szulczyk, bibl. W oje. K ardacz, 
chorąży  Jan  Bosacki, asystenci Ign. G alew ski i B ar­
tłom iej K asperski, zast. chorążego i podchorążych: 
Ign. P io trow ski, A. Lembicz, 1. S ta ro sta , rew izoram i 
k a sy  St. Nadobnj- i Karol M arcinkow ski. B iblioteka 
posiada 180 książek, k tó re  są  w łasnością C zytelni lud. 
z Poznania. O rganem  Tow . jest „W iarus P olsk i" w 
Bochum. Posiedzenia odbyw ają się jak zeszłego ro ­
ku w  każdą d rugą niedzielę o godz. 3 po poł. na sali 
p. w dow y Breil, ul. R aum ersti'. nr. 23.

Jap K ardacz, p rzew . Jan  B racha, sekr.
B ruckhausen-M arxloh. Spraw ozdanie  z dz ia ła l­

ności Tow. P rzem ysłow ego  w  B ruckhausen-M arxloh 
(N adrenia) założonego dn. 26 grudnia 1901. Na pier- 
w szem  posiedzeniu tegoż T o w arzy stw a  w stąp iło  18 
człunków  T eraz  liczy Tow . 70 członków ; liczba ta  
s ta le  s : i w iększa. Cele Tow . naszego są  następu­
jące: lólna nauka, w zajem na pomoc, zabaw a, a
przedev ystkiem  pielęgnowanie- i w spólne poparcie 
polski. , p rzem ysłu  na obczyźnie. P rzeg ląd  dzia­
łalności z ubiegłego roku: Zebrań  odbyło się 47, z tych 
2 walne, 5 nadzw yczajnych  i 45 zw yczajnych; na po­
siedzenia uczęszczało  przecięciow o 20 członków . 
Spraw ozdan ie  skarbn ika  w ykazuje że dochodu ca ło ­
rocznego było 478,98 m r., rozchodu 409,57 m r., pozo­
staje  w  kasie 69,41 mr. Tow . udzieliło w sparc ia  ro ­
dakom  30 m r. B iblioteka Tow . posiada 100 książek, 
k tó re  są  w łasnością  C zytelni ludowej w  Poznaniu; 
czy tano  książki gorliw ie. Z abaw  odbyło się 6, z tych

WiarosT.
P ow ieść W acław a M asłowskiego.

(C iąg dalszy.)
Rotmistrz nie pokazyw ał się aż do obiadu, 

a  gdy nareszcie przyszedł, odrazu jął pana W ła ­
d y s ław a  przepraszać  za prędkość swoję, roz­
rzewnił się przy tem  do łez, w yściskał gościa i 
potem tak mówił:

— T y  -źle o mnie nie myśl, nie podejrzywaj. 
Żołnierzem przecie jestem, do kata! Nie stanie 
się jej nic. Ale tak-em  się zawziął, że nie pu­
szczę jej z rąk, chyba z życiem!

Przeszed ł się po izbie, s tanął i w y k rz y ­
knął, ude rzy w szy  się w  piersi;

— Jak  mi Bóg miły, inaczej nie mogę! nie 
m ogę! Ale, pow tarzam : nie bój się! Jakem 
T ugan-B ek-M irza-B ak łanow sk i: nie bój się o 
nią!

— Ja  się o ciebie boję, nie o nią.
— H ę?  A to czego?
— Ściągniesz na siebie w szystk ie  chańskie 

hordy, bo to  jest niesłychana rzecz, zabrać żo­
nę muzułmaninowi i to jeszcze takiemu, k tóry  
potężnych k rew nych  liczy na kopy. Nie wiem, 
co  na to powie twój jenerał.

—  A jemu co do t e g o !
— Przecie  na Kargul uderzą chanowie, a 

Kargul nie twój.
Rotmistrz głośno się zaśmiał.
—  T o  ty  myślisz, — rzekł, — że napad 

C zerk iesów  na Kargul będzie na rękę M oskw ie?  
Ba, ba! Może jeszcze o rder  dostanę.

Pan  W ładys ław  zamilkł.
P o  obiedzie, zapalając fajkę, rzekł ro t­

mistrz :
— Tłucze mi się po głowie wiadomość Dzi-

-) o tw a rte  (publiczne) i 2 w ieczork i familijne. W aż ­
na była także  działalność w alnego posiedzenia, k tó re  
odbyło Się w  dniu 1 I 03. Do zarządu  na ';ok l903 o- 
b rano  pp: K arw ika przew ., S m ektałę  zast., W ozm a 
ka sekr., Szym ańskiego zast., W eynę skarb .. W ójciaka 
zast K am vszka i Ludw iczaka rew . kasy., M ałkow ­
skiego bibl., W iśniew skiego zast., Po ukończ, w ybo­
rów i przedstaw ieniu nowego zarządu, przem ów ił 
p. K arw ik życząc Tow . dobrego rozwoju i istnienia. 
Na w yżej w ym ienionem  posiedzeniu m ianow ano ta k ­
że 2 zasłużałych  Panów  członkam i honorowemu To 
w a rzy s tw a  naszego, którenu są  pp.iB rejski redaktor 

W iarusa  P o lsk iego" z Bochum i Lachow ski z M arx- 
ioh. H asłem  „C ześć przem ysłow i".

p . K arw ik, przew ._________  St. W ozniak, sek i.

Sprawa Biblioteki Raczyńskich14
przed sejmem pruskim.

S praw ę  „Biblioteki Raczyńskich omówił w  
sejmie pruskim obszernie nasz poseł p. di. Mi­
zerski. Zaznaczam y krótko, że kura to ryum  od­
dało urząd bibliotekarza niemcowi w b re w  w y ­
raźnemu przepisowi statutu.

Aby w prow adzić  na urząd niemca, dokona­
ło kura toryum  zmiany statutu na podstawie pa­
ragrafu nowego kodeksu, przewidującego m oż­
liwość zmiany statutu każdej fundacyi, mniej do­
godnej rządowi.

Nie zapuszczam y się w  ocenę tego kroku z 
stanowiska prawniczego, pozostawiam y to za- 
w o d o w y m  prawnikom, podnosimy, tylko to, że 
postąpiono w b re w  woli fundatora i sprzeciwio­
no się w yraźn y m  przepisom statutu.

M ow a p. posła dr. Mizerskiego m iała  w e ­
dług sprawozdania  „Kur. Pozn ."  w yw ołać  zu­
pełny popłoch w śró d  ministrów i w śród  urzę­
dników ministeryalnych.

Jeżeli w rażenie  to było tak silne, powinni 
byli posłowie partyi nie idących bezwzględnie 
z rządem poprzeć naszego posła i spotęgować 
wrażenie.

Lecz czyż k tó ry  z posłów niemieckich się 
odezw ał ? Czy  podjął tak szczęśliwą sposob­
ność napiętnowania spraw y, jak należy?

Gdzież to była partya centrowa, rzekomo 
ta"k przychylna sprawom polskim, stawająca 
rzekomo w  obronie prawdy i prawa?

Odzież b y ła  ow a  partya  centrow a, żądają­
ca  od polskiego ludu na G órnym  Śląsku bez­
w zględnego poparcia, żądająca również często­
kroć od nas, abyśm y  popierali kandydatów', s ta ­
w ianych  przez partyę tą w  naszych dzielnicach.

P rzedstaw ia jąc  sejmowi sp raw ę Biblioteki 
Raczyńskich i stając w  obronie przeinaczonej 
intencyi szlachetnego fundatora, pan poseł dr. 
Mizerski niewątpliwie m ów ił prawdę i bronił 
prawa.

Czyż pa r tya  centrowa, mająca hasło : „za

ka o miurydach. Skoro się porwali na Chun- 
zak i zdobyli go, to p rosta  im teraz droga na 
Kargul, a jeszcze jak się dowie Ham zad-bek o 
zniesieniu abreków , to się rozjadowi jak pies 
wrściekły. Z tej s trony  biorąc, wiadom ość Dzi­
ka na p raw dziw ą w ygląda  i tylko się dziwię, 
że dotąd nie widać żadnego z tych łotró\V pła- 
stunów. C zyżby  zdradzili, poganie? — bo 
mam sam ych tutejszych zaprzedańców... M y­
ślę, że miurydom  dam radę...

— A iluż masz żo łn ie rzy?  — spytał pan 
W ładysław .

— Nie licząc różnej choloty, pięciuset, ale 
tęgich.

—  To na każdego wypadnie stu miurydów.
A choćby i tysiąc! Kargul w y trzym a.

— Chunzak mocniejszy, a nie w ytrzym ał.
Rotmistrz w yją ł  z ust fajkę, zaczął rękami

bębnić po stole i uśmiechając się a kiwając g ło­
w ą  patrzył na pana W ładysław a .

—- Braciaszku! — w ykrzyknął .  —  C zy to 
ja nie wiem, po co mnie s t raszysz!  Ale daj spo­
kój, serdeńko: w y s ta rc z y  mi odwagi i za  T yrę !

Pan  W ładysław ' ramionami w zruszył. Zro­
zumiał już, że z Bakłanowskim nie da rady, T y- 
ry  nie uwmlni, więc zaczął rozważać, czy  nie 
b y łoby  lepiej w ydostać  się samemu z Kargułu, 
a potem może przy  pomocy Dzika w ykraść  
Tyrę.

A tym czasem  rotmistrz tak m ó w i ł :
— Dam radę Hamzad-bekowi, ale powin­

ność nakazuje zawiadomić jenerała  Kluka,, czem 
tu pachnie. Lecz kogo poszlę? Kozaka nie, bo 
naplótłby tyle, żebyś tego nie spisał na w'olowej 
skórze, a p raw da  znikłaby w  tych bredniach, 
jak kropla  wina w beczce w ody, bo rzeczyw i­
stość zaw sze kozakowi blado wygląda, musi ją 
ukoloryzować. P iechura  też nie poszlę, bo ga-

prawdę, w olność i praw$>!“ nie m iała  ścisłego 
obowiązku w ypow iedzenia  swego zdania, choć­
b y  nie z sympatyi dla Polaków, lecz dla pod­
trzym ania  w iary , że hasło partyi nie jest 'czczym  
ffazesem.

Lecz partya centrowa milczała kamiennie
w  sejmie pruskim, a prasa niemiecko-katolicka 
zaznaczyła  tylko krótko, że pan dr. Mizerski 
w y tacza ł  skargi Polaków, lecz w yw od ów  jego 
nie dosłyszano na trybunach dziennikarskich.

W  tej w łaśnie  spraw ie  Biblioteki R aczyń­
skich prawdziwej, jak to, że słońce jest nad na­
mi, w  tej sprawie, w  której u staw ę musiano 
zmienić, aby  przeinaczyć m yśl fundatora, każda 
p a r tya  mogła zabierać głos, a cóż dopiero cen­
tro w a  !

Lecz partya centrowa, jak w wielu razach, 
tak i w  tym razie, zupełnie zawiodła.

Musimy to sobie koniecznie spamiętać.
(„Wielkopolanin".)
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Ziemie polskie.
Z Prus Zachodnich, Warmii i Mazur.

Grudziądz. Sąd grudziądzki skazał redak­
torów  p. Piechowskiego na 6 tygodni więzienia 
i p. Paszlińskiego na 200 marek kary . P ro k u ­
ra tor  wniósł o cz te ry  miesiące więzienia. O s­
karżonych bronił znakomicie p. mecenas Miel- 
carzew icz z Torunia.

Toruń. Aresztowano tu w  środę robotnika 
D„ którego obwiniają o w ystępek  przeciw m o­
ralności popełniony na sw ych  17 i 19 letnich pa­
sierbicach.

Sw iecie. W  listopadzie r. z. znaleziono na 
żw irow ce  wiodącej do Laskow ic  pomocnika 
fryzyerskiego Kuhna, k tó ry  leżał bez życia obok 
sw ego  kołowca, na k tórym  dnia poprzedniego 
wyjechał. P rz y  rewizyi nie znaleziono przy  
nim zegarka. P rzez  przypadek w ydało  się te­
raz, kto ten zegarek zrabow ał. Pew ien  s łużący 
hotelowy kupił w  tych dniach zegarek od dw óch 
uczni stolarskich, k tórych jako podejrzanych o 
kradzież aresztow ano. P odczas  ś ledztwa ze­
znali, iż znaleźli oni owego czasu pew nego gola­
rza zupełnie pijanego, k tó ry  ich się pytał, k tó ra  
godzina, i p rzy  tej okazyi skradli mu ten zega­
rek, potem zepchnęli go do row u i oozóstawik 
go na lasce losu i uciekli. Ponieważ' K nu: 
mógł się z row u w ydostać ,  przeto zmarzł.

Biskupiec. P ew ien  najemnik, k tó ry  poje­
chał do lasu po drzewo, został przez spadającą 
galęź zraniony w policzek. Nie wiele zw ażając 
na ranę, otarł ją ręką, która zapew ne nie by ła  
czystą , ponieważ zaraz mu cała tw a rz  w sku tek  
zatrucia  krwi napuchła, a p rzy w o łan y  lekarz

mon, dw adzieśc iarazy  łeb przegawroni po d ro ­
dze:

— Jeśli chcesz, to ja się podejmę zawieźć 
raport, — rzekł pan W ładysław .

— C zy  być m oże?  — ucieszył się rotmistrz.
'— N apraw dę?

—- Z zapałem tego nie zrobię, ale muszę ci 
się odsłużyć. Ściągnąłem na ciebie miurydów.

— O, za to w dzięczny ci jestem. Okrutnie 
na nich ręce mi świerzbią! Ale grzeczność 
twoję przyjmuję, jeno nie zaraz. Niech pierwej 
płastun się zjawi.

— A właśnie  już się zjawił, — rzekł pan 
Maciej, k tó ry  w szedł sprzątać od obiadu.

— J e s t?  — zaw oła ł rotmistrz, z ryw ając  się 
na rów ne nogi.

C hm urny i niespokojny, rotmistrz zaczął 
chodzić po izbie, mnąc brodę i pomrukując g ro ­
źnie. Zatrzym ał się przed panem W ła d y s ła ­
w em  i w patrzy ł  się w  niego.

— Ofiarowałeś się, — rzekł, — to jedź... 
Jedź, dopóki jeszcze drogi nie zawaliła ta sza­
rańcza.

Pom yśla ł i dorzucił głosem  niepewnym, 
jakby  czyniąc gw ałt  sobie:

— I wiesz co?... Ale nie!... Nie!
Znowu zaczął chodzić, a tym czasem  pan 

W ła d y s ła w  w ysunął  się z izby, żeby  się p rzy ­
gotow ać do drogi. Kiedy wrócił, rotmistrz już 
nie chodził, lecz biegał i w y k rzy k iw a ł:

— Szelmą byłem!... Po  prostu każdy  miał­
by  praw o w  oczy  mi plunąć!... Ja  sam bym  so­
bie plunął!... Bo gdzież?... Alboż to takie nie­
zdobyte  miejsce, że jej tu zdrow o siedzieć b ę ­
dzie, kiedy dokoła ha łłakow ać zaczną m iury- 
dy?.. .  Co tu gadać: szelmą byłem !
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rozporządził, aby  go odstawiono natychmiast do 
domu chorych. Mało jest nadziei o jego w y ­
zdrowieniu.

Rastemhork. Pew ien tutejszy przedsiębior­
ca ogłosił w  „Ostpr. Volksbl.“ , że 150 mr. na­
g rody  da temu, kto za trzym a jego żonę, która 
go w raz  z dziećmi opuściła. Na to odpow ie­
działa mu jego małżonka również przez ogło­
szenie w  tern samem piśmie, iż nie myśli się dać 
bić od sw ego męża i dla tego od niego odcho­
dzi, ponieważ sw ą p ierw szą żonę często ponie­
wierał.

Słup. Za usiłowane m orders tw o skazany 
został  handlarz Rudolf Tunnisch na 10 lat domu 
karnego. O skarżony  dodał fosforu do kaw y  
przeznaczonej dla żony, z k tórą  żył w  niezgo­
dzie.

Z Wiel. Ks. Poznańskiego.
Poznań. W  dniu 7 bm. toczył się przed tu­

tejszą izbą karną  przeciw księgarni C hrzanow ­
skiego i Kucnera w  Poznaniu proces o to-, że 
o w a  firma sprowadziła  niegdyś Niewiadomskie­
g o  zbiór pieśni narodow ych dla dzieci, ułożo­
nych  na fortepian i do śpiewu pod ty tu łem  „Nie­
zapominajki". Zbiór ten skonfiskowano swego 
czasu  na urzędzie celnym. Obecnie sąd z a ­
tw ierdził konfiskatę, lecz firmę Chrzanowski i 
K ucner  uwolnił od w iny  i kary . „Niezapomi­
najki", które  przez 30 lat wolno było sp ro w a­
dzać i w ystaw iać  w  oknach księgarń, s ta ły  się 
n araz  niebezpiecznemu

Pakość . Sokołowi w  Pakości w ładza  poli­
cyjna 6 stycznia 1902 udzieliła pozwolenia na 
przedstawienie  amatorskie, ale pod warunkiem, 
że nie będzie pobierane wstępne. Skargę  w y to ­
czoną policyi oddalił tak wydział o b w odow y  w  
Bydgoszczy, jak i wydzia ł pow iatow y w  M o­
gilnie. N ajw yższy  sąd adm inistracyjny jedna­
kow oż w yrok iem  z dnia 30 stycznia b. r. zniósł 
rozporządzenie  policyjne.

Buk. P a s to r  Thun założył tu T ow arzys tw o  
kresów  wschodnich. Przystąp ić  miało 124 
niemców i żydów.

Żnin. R y b acy  natrafili p rzy  jeziorze za ­
m o rd o w an ą  kobietę. Czy tu rabunek czy  co in­
nego zachodzi, jeszcze nie stwierdzono.

Bydgoszcz. W  B ydgoszczy  braknie od 
c z te rech  dr,i w ody  w  w o dociągach i, jak pisze 
,,Bromb. :: odnośny zarząd nie zna w ła ­
ściwej p rzyczyny  tej prawdziwej ka tastrofy  dla 
miasta, nie umie też zaradzić  złemu. Nie tylko 
braknie w o d y  w  wodociągach, ale i w  ogóle 
braknie w ody, ponieważ dawniejsze studnie w  
większej części usunięto.

Ze Slązka czyli Starej Polski.

Wiadomości ze świata.
Z W ęgier. Na narzucone p raw a  W ęgrom  

dawniej, dające mowie niemieckiej p ierwszeń­
stwo, a nieraz w yłączne stanowisko, jak w  a r ­
mii naprzykład, patrzą  W ęg rzy  jak pies na ko­
ta. Z powodu tych pozostałości niemieckich są 
w  sejmie węgierskim n iebyw ałe  skandale i 
krzyki. Ostatnie posiedzenie parlamentu prze­
ryw ano kilkakrotnie z powodu skandalów. P o ­
słowie narodow i nie chcą się zgodzić na projekt 
w o jsk o w y  dopóki niemczyzna z armii nie będzie 
w yrzucona.

N ieszczęście kolejowe. Z Jeka te rynosław ia  
(w Rosyi) donoszą, że w  pobliżu stacyi kolejo­
wej Złotust uległ pociąg osobow y wykolejeniu; 
cz te ry  w agony  strzaskane, kierownik parowozu 
i dwóch pasażerów  zabitych, 30 pasażerów  i 
szafner ciężko a 15 osób lekko rannych.

Początek procesu Humbertów. W  P aryżu  
rozpoczął się proces bankiera Cattani przeciw 
Humbertom, a rozpraw y te można uważać za 
p rzeg ryw kę  do procesu Humbertów. Egipskie­
go bankiera Cattani, posiadającego filię w  P a r y ­
żu, oskarży ła  T eresa  H um bertow a o lichwę. 
Tenże kazał ją denuncyow ać przez sw ego ad­
w okata ,obecnego ministra sprawiedliwości, Val- 
lego o oszustwo i tym  sposobem w y w o ła ł  całą 
katastrofę. Sala by ła  nabita publicznością. Po 
ukazaniu się trybunału  w prow adzono rodzinę 
Humbertów. T eresa  Humbert, k tóra  by ła  u b ra ­
na z wielką elegancyą, w ys tępow ała  z wielką 
pewnością siebie. Bankier Cattani, oskarżyciel, 
m a ły  człowieczek z siweini włosami, nie sp ra ­
wiał zbyt korzystnego wrażenia. T e re sa  Hum­
b er tow a  p rzeryw ała  jego pro testy  przeciw o- 
skarżeniom H um bertów  o lichwę głośnemi u- 
wagami, obdarzając go mianem, jak „oszust" 
itp. Ody prezydent udzielił jej głosu rozwiodła 
się wr długiem opowiadaniu nad nieszczęściem 
jakie na jej rodzinę sprowadzili wierzyciele, 
przedewrszystkiem Cattani, przeciwko któremu 
podnosiła ciężkie zarzuty, przyrzekając w  głó- 
w n y m  procesie zdem askow ać różne osobistości 
polityczne. W  czasie przesłuchania Romana 
Daurignac p rzysz ło  do sporu m iędzy Cattanim 
a T eresą  Humbertow^ą, k tóra  w ystępow ało  tak 
zuchwrale, że prezydent Puge t  zwróci} jej u w a ­
gę na to, że tak to- wygląda-, jakoby ona b y ła  o- 
sobą, której powierzono kierowanie rozp raw a­
mi sądowemi. Dalszą rozpraw ę odroczono do 
dnia następnego, ale już z p ierwszego dnia od­
nieść można wyrażenie, że wierzyciele H um ber­
tów" są zarazem  ich wspólnikami, zw łaszcza  
Cattani, k tó ry  ich w pro s t  pchał do oszukaństwa.

Z  różnych stron.
Herne. W  kopalni „Friedrich" spadł gó r­

nik Heppner z mostu i uległ zranieniu główmy i 
podudzia. Rany są ciężkie, w^ątpią, żeby  w y ­
zdrowiał.

Dortmund. W  kopalni „V orw arts" ,  k tóra  
ogłosiła upadłość, pracuje teraz tylko 10 ludzi; 
resztę rozpuszczono.

Dortmund. W  kopalni „Kaiserstuhl" sz y ­
bie II uległ górnik Jan -Solter zranieniu.

— Z tutejszego więzienia zbiegło dwóch 
więźni.

Schonnebeck. P ew ne  dziecko zbliżyło się 
zanadto  do płomieni, tak że zaczęły  się tlić su­
kienki. Ojciec dziecka sk o c z j i  na pomoc, po­
parzył sobie przy tern. niebezpiecznie ramię. 
Musiano go zawieźć do szpitala w Gelsenkir­
chen. Dziecku nic szkodliwego nie stało się.

Rellinghausen. W  kopalni „Schnabel ins 
Osten" wpadł pewien górnik z Hutrop do głębi; 
roztrzaskał się naturalnie na śmierć. P rzed tem  
by ł pijany.

Miihlheim. P ew ne  dziewczę bawiło się na 
torze. Nadchodzący pociąg pośpieszny roz­
szarpał dziecko na kawałki.

Neumiihl. Ciężko zachorow ała  tutaj pewna 
polska rodzina, k tó ra  codopiero przyby ła  z oj­
czyzny. W ykaza ło  się, że podczas podróży u- 
żyli zepsutego mięsa. Odnośnego rzeźnika, 
mieszkającego w  pewmym miasteczku westfal­
skim, ściga władza.

Meiderich. Robotnika L. stąd pochwycił 
parowóz pociągu i rozszarpał ńa miejscu.

Essen. Feldmann, członek urzędu te legra­
ficznego z Kónigsteele, szedł po torze kolejo­
w ym . Nadjeżdżający pociąg powalił go i roz­
szarpał.

Essen. W ulicy Sóllingstr. ugryzł koń

przechodzącego chłopca. Chłopiec uległ cięż­
kiemu zranieniu ramienia.

Duisburg. Izba karna skazała robotnicę fa­
bryczną  Janinę Blocklandówmę z Marxloh na 
dw a  miesiące więzienia za obrazę majestatu. 
O brazy  dopuściła się w  czasie pobytu cesarza  
w' Ruhrort.

Dusseldorf. Izba karna skazała  policyanta 
S tobenow a na 4 tygodnie więzienia za sponie­
wieranie aresztanta. P ro k u ra to r  żądał czterech 
miesięcy. Podobno o takie wykroczenie  toczy 
się sp raw a  karna przeciw' trzem innym poli- 
cyantom.

Dusseldorf. W  Lierenfeld pękł piec hutni­
czy ;  ośm ’robotników uległo zranieniu a jeden 
śmierci.

Lennep. Donoszą nam: Rodakowi P io tro ­
wi Kępińskiemu w  Lennep skradł z kieszeni pe­
wien złodziej 306 marek. Pieniądze te zapraco­
w ał on z żoną ciężko. Prosi każdego, k tó ryby  
wiedział o złodzieju, ażeby  mu doniósł o tern. 
Adres: P io tr  Kępiński, Lennep, Kamgarnspi-
nerei, Gloke nr. 67.

Dość często zdarzają się podobne rzeczy. 
Złodziei kieszonkowych na obczyźnie nigdy nie 
zabraknie, jeżeli takie sum y jak 300marek noszą 
rodacy w  kieszeni. Złodziei w y k ry ć  nieraz t ru ­
dno, a jeszcze trudniej odzyskać od nich sk ra ­
dzione pieniądze. Niechaj pow yższy  w ypadek  
posłuży za przestrogę, a każdy, k tó ry  zdołał 
sobie pewną sumę uskładać, niechaj posyła je 
polskiemu bankowi. Tam  Są pieniądze pewne.

Hamburg. Od 23 s tycznia było tutaj 58 w y ­
padków'' ospy. Ścisłe środki ochronne prze­
szkodziły dalszemu szerzeniu się zarazy.

Barmen. P roces  o dwra fenigi. Właściciel 
powózek Br., człowiek zamożny, wypił w  re- 
s tauracyi cz te ry  kufelki p iwa; zapłacił kufel po 
7 fen. razem 28 fen. Cena ta przysługuje jed­
nakże wmźnicom, publiczność płacić musi 7 /ife -  
nyga. O berżysta  nie uznał właściciela pow ó­
zek za woźnicę, a gdy  tenże w-zdrygnal się z a ­
płacić żądane 2 fenygi więcej, w y toczy ł  mu 
proces.
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Rozmaitości.
Pogrzeb... nogi. Pew nem u robotnikowi 

wiedeńskiemu obcięto nogę i pochowano ją. 
Robotnik, pow róc iw szy  do zdrowia, o trzym ał 
ku niemiłemu swemu zdziwieniu rachunek od 
magistratu na 3,50 halerzy za  koszta pogrzebu, 
które  miał niezwłocznie zapłacić pod groźbą 
egzekucyi.

Robotnik zażądał tej k w o ty  od kasy  robo­
tniczej, lecz ta  odmówiła na zasadzie, że nie 
można pieniędzy tych policzyć ani na rachunek 
choroby, ani jako wsparcie. Robotnik tedy, o- 
pierając się na tem, że cześć jego osoby zos ta ­
ła  pochowana, żąda  zaliczki na przypadające 
nań prawnie po śmierci koszta pogrzebu.

Wilk na krze. Pod Nowym Dworem, w  
chwili puszczenia W is ły  i nagłego oddzielania 
się k ry  od brzegu, ujrzano z dała wilka, s tojące­
go na jednym z dużych odłamów' lodu i p łyną­
cego z biegiem rzeki, a  więc w  stronę W a rsz a ­
w y. Wilk pochodził prawdopodobnie z lasów' 
M yszynieckich i pow'ędrow'ał pewnie już na 
krze płynącej z Narwi, gdzie prawdopodobnie 
chcąc przejść przez rzegę, zaskoczony został 
raptownein puszczeniem lodu. Co się z nim s ta ­
ło, nie wiadomo.

Ostatnie wiadomości.
A s z a b a d .  W Andyszanie dają się co ­

dziennie ucznwać lekkie trzęsienia ziemi.
P e t e r s b u r g .  Na zdrowiu zapadł słyn ­

ny powieściopisarz rosyjski hr. Tołstoj.
G n i e z n o .  Termin w sprawie gimnazya- 

stów  odbędzie się niebawem. Proces o udział 
w  tajnych związkach politycznych wytoczono  
14 młodzieńcom, z tych 4 znajduje się na naj­
w yższych  zakładach naukowych.

W i e d e ń .  Lekarze pomocnicczy przy le­
cznicach wiedeńskich zagrozili strejkiem, który 
zaczną w  środę, jeżeli dotychczas żądaniom ich 
nie stanie się zadość.

B r u k s e l a .  Izba reprezentacyjna uchwa­
liła 82 głosam i przeciw 40 pobór w yższego  cła  
■a wprowadzane do Belgii napoje alkoholiczue,

Rybnik. Z tutejszego zakładu dla obłąka- 
_ nych uciekło w  jednej z ostatnich nocy trzech 

z łoczyńców , a mianowicie: m urarz  Adolf D en­
se z H enrykow a  (pow. waldenburski), dawniej- 
szy koncypient Romuald Jędrolik i czeladnik 
stolarski Alfons Larisch z Brzegu. W szy scy  
trzej znajdowali się sw ego  czasu w  Raciborzu w  
zakładzie  karnym , stąd ich jednak odesłano do 
Rybnika, celem zbadania tamże ich stanu um y ­
słowego. W sz y sc y  trzej mają dłuższe ka ry  
w ięzienne do odpokutowania. Dotąd jeszcze 
zbiegów" jeszcze nie przytrzym ano.

Z Żorów ulotnił się, niewiadomo w  jakim 
kierunku, pewien handlarz koński, popełniwszy 
kradzież pieniędzy w e  wysokości 11,000 mr. 
W ładze  policyjne śledzą pilnie za uciekinierem.

W odzisław. Zmarłemu tu nagle p robo­
szczowi R eszk o u i  poświęca wrtodzisławski 
„Kriegerverein" w  raciborskim masońskim „an- 
ceigerze" bardzo czułe wspomnienie jako sw e ­
mu zasłużonemu członkowi honorowemu, pi­
sząc pomiędzy innemi, że ks. Reszka „cały  i zu ­
pełnie popierał niemiecką sp raw ę na kresach 
wschodnich" (to jest polskich).

Bytom . Nieszczęśliwe w ypadk i b y ły  na ko­
palni „Kastenlengo" i „Życzenie Jadwigi". Na 
pierwszej złam ał robotnik Ludwik Szendziołek 
p raw e ramię a na  drugiej połam ały  spadające 
w ęgle górnikowi Janow i S tawinodze praw ą no­
gę w' dwóch miejscach.

Zaborze. Rozmaite wieści k rążą o dawniej­
szym  rendancie tutejszych kas Borzutzkim. Nie­
które  gaze ty  twierdziły , że B. w  więzieniu 
zmarł, innne znowu, że zażył trucizny. Lecz 
w szystk ie  te wiadomości nie spraw dzają  się, 
tyle jest ty lko  praw dy, że oszust przez kilka dni 
był obłożnie ch o ry  na reumatyzm, lecz teraz 
już w yzdrow iał.  Suma sprzeniewierzona przez 
JBorzutzkiego wynosi 200 tysięcy marek.



Tow. św . Aloizego w Kottenbiirgu.
Honosi swym  członkom, iż w środę dnia 18 lu­
tego o godz. 6 wieczorem odbędzie się posie­
dzenie, na którem będzie omawianą sprawa b ra­
nia udziału w pochodzie w uroczystość jubileu­
szu Ojca św. w Kastropie. O liczny udział u- 
prasza Z a r z ą d .

Wiec w Essen
odbędzie się w  niedzielę, dnia 22 lutego o godz. 11 
p rzed południem w sali „A ltredushaus" p rzy  ulicy 
F rohnhauser S tr. P o rządek  ob rad : 1) S p raw a orga-
nizacyj zaw odow ych. 2) Dla czego jest Polakom  po­
trzebna w łasna organizacya. 3) R ozw ój i s ta n . o- 
becny zabezpieczeń robotniczych. 4) Różne sp raw y ' 
robotnicze.

O liczny udział R odaków  z Essen i okolicy u p ra ­
sza „Zjednoczenie zaw odow e polskie-1.

Szanownemu członkowi Tow arzystw a św. 
Michała w Bruchu 

' Tomaszowi Krausemu
i jego żonie T T>-

Maryannie
v, dniu srebrnego wesela ( 17 lutego) składa naj­
serdeczniejsze życzenia zdrowia, szczęścia i 
błogosławieństwa Bożego i wykrzykuje trzy 
ra z y : Niech ż y ją ! Z a r z ą d .

# # # ♦ # # • # # # # # # # # # # #  
Honorowemu członkowi Tow arzystw a św. 

Józefa w- W annę panu
Ludwikowi Fenglerowi 

oraz jego dozgonnej tow arźysce życia pannie 
Gabryeli Śledź 

zasyłam y w dzień ślubu 18 lutego serdeczne ży­
czenia zdrowia, szczęścia i błogosławieństwa 
Bożego oraz wszelkiej pomyślności. Tego' 5y- 
czem y i po RrzykTCĆ w ykrzykujem y: Młoda

'p a ra  niech żyje! aż całe W annę zadrży! 
Towarzystwo św. Józefa w Wannę.

a b  śh , djz. d k , djź. d ź . d.Ź.W  'W' ^  "'łfr" ^

Zabawa polska z tańcem
odbędzie się dnia 22 lutego na sali p. F r. L orenca w  
L iitgendortm und (Lindenhof). P oczątek  o godz. 4 
po ppł. K arta  w stępu 50 fen. P rz y  kasie 75 fen. O 
liczny udział prosi Komitet.

e s e t e W S S S S S W S S ®
m  Mieszkam teraz ' | | |

w Herne przy ul. Neustr. 2, O
m  narożnik u l .  B a l m l i o f g t r a s s e .  Hi
2 F. Kosmowski «

mistrz krawiecki.
m Odrobienie eleganckich u b r a ń  po- m 
|g r  dług miary dla mężczyzn. {ps

Baczność Polacy w Oberstyrum
i  o k o l i c y  !

Szanow nym  R odakom  polecam  mój 
warsztat siodlarski,

w  którym  pod mym w łasnym  nadzorem  w yk o n y w a­
ne byw ają w szelkie p race  w  zak res tego zaw odu 
w chodzące.

Obok tego mam
warsztat szewski, 

k tó ry  pozostaje pod k ierow nictw em  mego b ra ta , k tó ­
ry  znając svrój zaw ód dokładnie, zdoła w szelkie w y ­
m agania zadow olić.

obuwie podług miary
oraz  w szelkie rep e racy e  w ykonyw ane byw ają p ręd ­
ko, mocno a po cenach um iarkow anych.

Szczególną zaś uw agę zw racam  na mój 
skład gotowych wyborów szewskich i siodlar- 

skich,
zaopatrzony  w  w yborne  obuw ie dla m ężczyzn, nie­
w iast i dzieci. W  sk ładzie zaś siodlarskim  mam w iel­
ki w y bór kanap, m ateraców, półszorków i w iele in­
nych to w aró w  do takiego p rzedsięb iorstw a należą­
cych.

Za dobrą robotę i trw ały materyał gwarantuję,
a ceny są  niższe, niż u obcych, to też  spodziew am  się 
od R odaków  ogólnego poparcia, o co niniejszem s e r ­
decznie upraszam .

Kto u mnie raz kupi, zostanie mym stałym  od­
biorcą! R odacy, przekonajcie się w szyscy  o tern, a 
nigdy tego nie pożałujecie.

Dla lubow ników  dobrych
cygar i papierosów 

polecam  cygara m iłosławskie pod n a * v ą  „S ienkie­
w icz", a  pap ierosy  „S oko ły", „T urc  fo rt" , „K rakusy" 
i w iele innych rodzajów.

Skóra wykrawana 
i w szelkie p rzybo ry  szew skie  dla R odaków , k tó rzy  
sarni sobie podeszw y podbijają, po cenach bardzo ta- 
iiicli.

Floryan Listyng
>v O berstyrum , M arienplatz 6, naprzeciw  kościoła

P arcelac ja .
W  poniedziałek dnia 2 m arca  b. r. o godz. 10 ra ­

no parcelow ać będziem y wGradowicach, pow iat śm i­
gielski, folw ark p. A leksandra Krolla w  parcelach  od 
5 m órg począw szy z placam i do budow ania.

W arunki kupna dogodne odpłaty  w edług umowy.
Zgłoszenia piśmienne przyjmuje

Bank parcelacyjny 
E. G. iii. b. fi.

 _______________Przement. — P riment.
Baczność Rodacy!

Je s t tanio do nabycia dom 3?piętrowy ze składem  
tow arów  kolonialnych lub bez składu za 19 ty sięcy  
m r„ w  pobliżu 3 kopalń dobrze idących. Najbliższe 
s tacy a  K arnap lub Altenessen.

Wojciech Kazubek,
Horstermark, F ischerstr. nr. 182.

o s i ą g n ą ć  o b r ó t  w ie lk i
sprzedaję taniej niż niejedne fabryki.

W szystk ie  moje zegark i są  starann ie  obciągnięte 
i na m inutę uregulow ane. Za każdy  zegarek  daję 5 
la t piśm ienną gw arancyę. O baw y nie ma żadnej, bo 
to  coby się podobać nie miało, przyjm uję z pow rotem  1 
i zw racam  pieniądze. T rzeba  się koniecznie p rzeko- ? 
nać, a kto nie kupi, toć trudno, ten sam  sobie szkodzi, j 
Zam ów ienia i podziękow ania codziennie nadchodzą. ?

By

Tania a  piękna książka.
Dwa żyw ioły .

P ow ieść  w spółczesna w  3 częściach. N apisała z 
B ardzkich  Anna K arw at. Pow ieść pow yższa jest na­
der zajm ującą, ch a rak te ryzu je  życie dw óch żyw io­
łó w : polskiego i niem ieckiego — pod pruskim  zabo­
rem . P ow ieść  w szy scy  czy tać  powinni, bo znajdą 
w  niej w zo ry  godne naśladow ania. K siążka obejmuje-. 
544 stron  druku, a kosztuje ty lko 1,50 mr., z p rze sy ł­
ką pocztow ą 1,70 mr. Za nadesłaniem  należytości: 
(także  w  znaczkach pocztow ych) lub za zaliczką po­
cztow ą p rzesy ła  odw rotnie 
________Bernard Milski, Posen, G rabenstr. 7.

Baczność Rodacy w  Bruchu i okolicy!
Szan. Rodakom  donoszę, iż się przeprow adziłem  

z domu p. Kuchema do domu obok p iekarza  p. Kiich- 
lera. Z arazem  przypom inam  szan. publiczności

mój w arsz ta t knw ieck i.
Mam też na sk ładzie  koszule rozmaitego gatunku,, 

półkoszulki, kołnierzyki, mankietki, szelki, krawatki , 
najnowszej mody, pończochy, szkarpetki i ubiory do. 
kopalni i t. d. T ow ar dobry! Ceny tanie! D zięku­
jąc szan. R odakom  za do tychczasow e poparcie, a. 
p rosząc o dalsze poparcie mego przedsięb io rstw a 
kreślę  się z w ysokim  szacunkiem  

Jan G aw ron,
m istrz  k raw ieck i w  Bruclnt, M aryańśka  ulica 224 Z: 

p rz j- kościele kat.
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O i f e  « @ y  i  wr yh  6x1
C zysto  sreb rne  najpiękniejsze zegark i z M atką 

B oską, z 2 złoconemi brzegam i i z najlepszem  p ri­
m a w erkam i na 10 kam ieniach po 12, 14, 16, 18 i 20 
m arek .

N ajw spanialszy  z M atką B oską zegarek , złocone 
litery , i najozdobniejszym i złoconym i brzegam i, c ię­
żki w  s reb rze  i z najlepszym  na 10 kamieni p ri­
m a w erk iem  ty lko 26 mr. Z egarka tego z pew nością 
n ikt jeszcze nie w idział.

Z egarek  niklow y cyl. k luczykow y 5,40 i 8 mr.
Z egarek  posreb rzany  k luczykow y 5,90 mr.
Z egarek  posrebrzairy  najlepszy na 6 kam ieniach 

k luczykow y 7,75 mr.
Z egarek  czysto  sreb rn y  cyl. na 6 kamieni klucz, 

lub remon. z 2 złoconem i brzegam i prim a w erk  10 
m r. — Ten sam  na 10 kam ieniach po 12 m arek.

Łańcuszki po 25, 30, 50, 85 fen., lepsze niklowe 
po 1, 1,25, 1,50, 1,75 mr.
C en n iM  b o g a te  n a  1 5 0 0  iln stru cy j

na zegarki, łańcuszki, b iżu terye , także  sk rzypce , fle­
ty , k larnety , harm oniki, o raz  noże, b rzy tw y , portm o­
netki i różne okolicznościow e podarki w ysy łam  k a ­
żdem u darm o i frankó.

M, DANECKI ,  Miejska Górka,
(Gcrchen Bez. Posen.)

Zakład dentystyczny
w Herne, Nowa ulica nr. 32.

Paweł Nawrocki, technik dentysta w praw ia 
sztuczne zęby, plombuje, zatruw a i rwie zęby 
bez najmniejszego bólu.

Sprzedam i zarazem przewłaszczę.
6 m urow anych domów, do k tórych  w edle życzenia po  
10 i w ięcej m órg roli dodać mogę, za 3000 mk. sz tu ­
ka p rzy  zaliczce przynajm niej 1000 mk.

23-m orgową parcelę 
roli bez budynków  za 3600 m r. p rzy  zaliczce 600 m r.„ 
k tó re  kupujący dopiero zapłaci, gdy konsens na bu­
dynki dostanie.

A dres: P. Łopiński, Posen, H albdoristr. 22.

Baczność! Baczność!
Szanownym Rodakom polecam

jedyną pol$ką golarnię
która się znajduje u

M l e h a ł m  D e p y  w Laar,
przy uJ. C esa rsk ie j !M> (Kaiserstrasse 99). 

naprzeciw  kościoła katolickiego.

Kilka domów
nowych w  Ł H t g e i a i l o r t -  
r a u n d ,  B o r ł m a n d  i  
o k o l i c y  tanio r a  s. rzedsż 
przy małej zaliczce.

J a n  Spahi:
w  L i i t g e n d o r t m u n d .

W ę b o r e l *  l O - f u n -  
t o w j  najlepszych,. sma­
cznych

powideł śliwkow.
w ysyła  za zaliczką 3,50 m. 
franko.

Albert  Janczyk
w Warnie.

naprzeciw  ki ścioła ew an­
gelickiego.

Chłopca
od 15 do 16 lat, lub 2 ,  
którzy ukończyli szkołę, do 
roznoszenia kiesek potrze­
buje
Fr. Mazurek, Bruch,

ul. M aryańśka, przy ko­
ściele k itd ic k im

Uczeń
syn perrąd ry eh  rodziców 
chcąc się dokładnie w yu- 
cpyć g o S a r s t v e a  i fry- 
y .y e r s l  w  a  znajdzie u  mnie 
miejsce zaraz lub od 1-go 
kwietnia.
B. SSbilskj, fryzyer,

M o r s f - E n i s c h e r .
Doskonałych

p o d !  ÓŻUjŚCUCtł
do sprzedaw ania

maszyn do szycia itd,
pos? u  u je za wysoki* p ro- 
wizyą

BL Ijiebenfeld
w  B o c h u m ,

przy ul. Kaiserstrasse.

Włażąca,
Poszukuję porządną dzie­

wczynę do prac uomowych 
przed południem.

Ks. Kleinsorge
w  U  e  c  k  e  »  <1 o  r  f i  c .

W i e l k i  »  y h ó r  tow a­
rów  s k ó r z a n y c h  jako  to 1 
poi tmonetek, torebek do cy­
gar i listów, dla pań i t. d. 
Mam na składzie taksę s t ru ­
ny do i s'<r-ypców 1 innyett 
instrum entów m uzycznych w 
na lepszej jakość , także ha r­
m oniki rycinę i ustne.

F r. M o l t i n g
w  H e r n e

przy narożniku ul. Bałmhof- i Heinrickstr.. 
w  S tr u c l i  u  przy „Alte P o st“ .
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